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Zawody pływackie między klasą 
szóstą a siódmą gimnazjum pań- 
stwowego w P. były przedmiotem 
gorących dysput między najlep:szy- 
mi piy wakani. obu klas. Sprzeczana 
sie długo, który ze stylów jest naj- 
lepszy: klasyezny, zwany pospæli- 
cie żabką, — „kozacki“, :aż 


-mistrz Klasy szóstej, że „Podripię- 
fa“ iial Aadzwydzaj muskułarae i 
jak słusznie zauważył Władek. 
„nieproporeżonalnie długie ręce. któ. 
„rent „bił wodę, jak, koło paroscht- 
‘a +- Każdy normalnie zbudowa:y 
Gzłóy jek: — dowodził Wiadek -- zy 
skuje szybkość w wodzie nogami, 
nie rękami. 

~ « Właściwie to pod żarem dyspui 
„i sporów .krył się niepokój klasy, 


szóstei o wynik zawodów. Powsze ` 


CHŁOPCY ZDROWI I WESELL 


KIEDY CZĘSTO SĄ W KĄPIELI ' 


„CIAP 


chnie było wiadomem. że Wiadek 
pływa szybko, ale „Podbipięca*— 
przedstawiciel klasy siódmej—Szyb 
ciej. Klasa szósta pokładała całą 
swą nadzieję w tem, że obaj prze:i- 
wnicy jeszcze się nie zmierzyli z so 
bą, zaś czas, uzyskany przez nich, 
był bardzo względny. Władek bo- 
wiem trenował się na stojącej wo- 
dzie, „Podbipięta* na bieżącej. Sata 
Władek, choć publicznie nie Śrniał 


niedowierzać sobie, dał wyraz po: 


: | wątpiewaniu w swe siły, mówiac: 


— E, ktoby tam dał radę takie: 


mu dryblasowi... Zresztą, każdy głu . 


piec ma szczęście. 

— Kiedy nie możesz sam dać ra- 
dy, wezwij na pomoc waszego zawo 
dowego m tego żółtka Uiupę 
— odeiął się Longin. 

Przezwany pogardliwie ('apą 
był to smukły, opalony chłopak, 713 
rego w klasie dobrze jeszcze nia po 
znano. Wiedziano o nim tylko tvie, 
że urodził się na Dalekim Wachi- 
dzję. w Jabonii. qokąd ucjękł z Sy 


j KMIGERECY 


berii. jego ojciec. zesłany  jeszeze 
przez władze rosyjskie za dzisłal- 
„ność polityczną. Wiadomo również, 
że ojciec jego był przyrodnikiem 1 
że jego zamiłowanie odziedziczy. | 
Ciapa; że Ciapa władał językiem ja 
pońskim i angielskim lepiej, niż 
skim, że przed rokiem umarli n 
rodzicie, że przed sześcioma mies 
cami dopiero ujrzał poraz pierws 
Polskę, sprowadzony do P. pr 
siostrę jego ojca. i że gdy zdal 
zamin do klasy szóstej, dyre 
szkoły, przedstawiając go kolegu 
wyraził się: 

— Kamiński mógłby już zdaw 
maturę, gdyby nie jego zbyt mlody > 
wiek i pewne braki ź języka oj-zy- 
stego. i 

W szkole, w której młodzi ludzie 
spędzają że sobą po pięć — sieden: 
lat. koledzy znają się tak dobrze 
jakby zjedli razem przesłowiową 
beczkę soli. Trudno to powiedzięć 
o człowieku, z którym się przebywa 
ad. pół raky po pieć godzin dzienaje 


pzez Faj 


JI j 


Str. 2 JUTRZENKA a pe 


i który jest wybitnie „aekqlęzeń - 
ski“, Ciapa bowiem byi iaki, wędlug 
zdania współtowarzyszy doli i nic- 
doli szkolnej. On sam powiadziałi:y 
prawdopodobnie. że jest zamkaięty 
w sobie, ale to byłaby tylko różnieą 
w nazwie, która w niczem nie zmie 
niłaby faktu, że Ciapa był nadzwy- 
czaj małomówny, nigdy się Lie 
chwalił swoimi wiadomościami czy 
wyczypąmi, nie brał udziału w bćj- 
kach koleżeńskich i schodził każda: 
mu z drogi. Ź tego powodu został 
przezwany Ciapą. Z drugiej stony: 
. koledzy, nie bacząc na moid: 
określenia: „niekoleżeński”, chę'nie 
„korzystali z jego wiadomości pra, - 
rodniczo - matmatycanych, ktorych 
udzielał im z właśgiwą sobie flegma 
«_. Władek nie nie odrzekł na te po 
wiedzenie Longina, bo 1 eóż. —,„Pod 
; bipięta”. gdy nie mógł sobia poru 
, dzić językiem, chwytał ęałowieka w 
swe niedźwiedzi łapy, rabil nini 
miynka, ciskał ọ ziemię — i palem 
zbieraj gnaty, jęśliś je mógł poan: 
*rać o własnych siłach! 
'._ Zmienił wiee Władek oględnie 
„temat i począł omawiać kwastję za- 
wodów. 


. — Będą one dopiero xa dwa by je 
dnie — mówił ale możębyńmy a 
zad | 


„anbardziej, że ją ną tu jeze na 
80 jesaeze nie piy walam. w 
«ko o - zołzy A | 
'_ — Dzień? Choćby zaraz—-odpuct 
* Longin. Był zły, że Władek nie 28- 
„fpeagowal na jego poprzednie słowa 
1 mówił opryskliwie, prawie z lek- 
_ eeważeniem. — Nie jest dziś wp;ņw 
dzie zbyt ciepło, ale nie boicie eny- 
„ba chłodu, nie zmarzniecie. Uprze- 
dzam jednak, że do rzeki jest irzy 


— Nie nie szkodzi. Idziemy wszy 

wy — zawyrokowałWładęk. 
Poszli więc za miasto, potw. 
"brózdazni polnemi gęsiego, do rzeki. 
Dzień był pochmurny, słońce zarząd 
ka wyglądało przez „luki w niepo" 
À dal lekki wiaterek. Chłopey stanęli 
na brzegu i w milczeniu zrzycili u: 
I brania. Włądek mem ok:sni 


Oiapa machnął siatką i złapał ino 
tyla paczem ze zwykłym spokojem 
umieścił go w puszce. sk 

Longin padszedi do niego. - 

Możobyś gię tak odezwał zimno 
kuwięta fajtapa.. 

Ciapa Jatbap nañ i nic me odpo 
wiadsiał, — Í 


Tgiu chwyci puszkę 
i spytał: 
— Go tu 


TDAGL À 
Ciapa raczył eię odezwać . 
— Motyle, zostaw. 

] rle, przyszła „ówielna* 
myśl do głowy. Zerwał puszkę z ra 
menia Ciapy i rzucił ją do rzezi. S 

— Twoje motyle jadą na odkrycie 
Ameryki — zawołai ze śmiechem. 

Lekka drewniania puszka zawiio 
wała na zakręcie zniknęła pod wodą, 
wychynęja znowu 1 poczęła oddalać 
się szybko. 


— Ha — ha — ha! 

— A to ci szpaa: 

Chłopcy pokladali się ze śmiechu 
patrząc 4 iapa Ten zaś zrobił coś, 
co wprawiło ich wszystkich w zdu 
mienie:  rozebrał się  błyskawicz 
nie i, nim mu kta zdojał  przeszko 
irióskoczył do wody, akurat w 14m 
mięjęcu. gdzie na zakręcie rzęki ywo 
zyły się mebezypieczne wiry 
ak” chłopcach zamari dech 


qawal długi, równomiern . 
ooh Wiadka 1 Ninak 


Tylko £odgia:posoętal owale pod: 
ylko pozos wilę, pró- 
bójąa swych mił” i praeciw prąd'wi, 
leca kynast w am 
cą . w i RA WE: 
— Zbać Ladd Nie da rady! 
aawolaj, | 
Leżęji, z „Pl Ewit 
przez nosy | callem 
ciele, Trzech Bzy Gdęracih M A 
ła półgłosem. rmuająe fachowe" a 
pagi pod ad: ongina i Wied 


— Mówię ci że mu jego długie 
la nię nie pomogą. Bpuchnie 
DA 


— Tak 


. zmierzył rzekę, rzucił kilka gałązok aju 5 na teleskopi jednak oki 
"ua jej nurt i rzekł: ma A niaior peaa A at i Çiapa zmiknął, Czekali. drząc pe 
< — Wartke płynie. i i oalem ciele aż się ukaże. Żadnemu 


nawet nie przyszlo do głowy, aby 


_— Pod prąd nie da rady — gj- skoczyć nA ratunek. Wreszexe któ 
ryń mę > 


pari. — Nawet ja nie potrafię. 


 Boogym dodał: = "1 pogrozi im piąśię. poc } 
= Poplyniemy tylko do zakrętu. Na ta włąśnie nadszedł Ciapa Mie bylo odpowiedz. Mijały 


sekundy, długie, jak wieki. Chłopcy, 
spoglądali po sobie, nia wiedząc čo 
czynił: À 
— Patrzcie Patrzcie! tam. gdzie 
puszka! „84 M 
Puszka już odpłynęła jakie trzy - 
dzieści metrów. Ledwie było ją wi G 


dać. Lecz o jakie dæesięć metrów 
j się z wody raz po raz W- 


Szedł wolno rozglądejąc się nA 
wszystkie strony; przes ramię miał 
przerzuconą pusakę na molylę a w 
ręce trzymał siatkę. REMI 

Ra Ciana, Tangin twierdzi żę je 
atat głupi! jes : 
Ciana spokojnie skinał glowa. 
— Ciapa, i ty na to nio? Odetrij 
chociaż! l 


L Dalej nie można, są wiry. 

__ Wodą rozbryzgnęła się pod ude 
r rzeniami gibkich ciał, Płynęli uig- 
| abyt szybko: Na czele Langin ryt- 
' mieznymi wyrzutami rąk romanał 
(a boku na bok; za nim nieco w tyle. 
, przejrzysty nurt, przewrącając się 
kląsycznym stylem, Kos b z 


pi tem powietrze, podaż „sie 
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dlugich odstępach coś czarnego 1 pły 
"mgłę ka nia. 
— (fe głowa Qiapy! 
«- Ależ ou płynie | ay: 
Ghłopcy  puévili się  bieżicm 
wzdłuż brzegu, Wkrótce zrównali 
| się z puszką—właśnię w tej chwil: 
| drobna ręka wychynęja z wody 1 się 
| guga po nią. Potam nastąpiło to. 
go poraz drugi zaparło  chłopenm 
dach w piesiaeh. tym razem za zdu 


mienią 
|. _ Giapa morai plywać przęciw prą 
łazi pa oaoa im, wan 
a. y pod wodą: dzierzył puszi 
_ jędną ręką nad powierzchnią dtugą 


| "W byłej Galicji leży wioski. Su 
| liszęwo, w ktrej za panowania kr*la 
| Zygmunta III żyła pani Strzemską z 
"ł z synem Krysztofem. Matka kocha- 
f la czule syna, a ten okazywał jej na 
"F każdym kroku niezwykłą cześć i pa- 
| słuszęństwo Gospodarowali ovoje 
kj agonia 1 pomyślnie. 
'_ Ale doszłą wieść do spokojnega 
-F Suliszewa. że Turcy i Tatarzy śpie 
|. 824 do ziem polskich, ą sędziwy i za- 
; | słyżony Polsce hetman zbiera wojsko 
F poglekie, aby odeprzeć siłą zażartych 
| wrogów naszego kraju, Pani Śrzem 
| şkæ jako prawa Polka, wypraw:tą 
k pm do obozu na obronę kochani 
jegyzpy. Zawiesiwszy mu ną pier: 
si obrazek Matki Boskiej Częg'ochu 
wskiej, tak doń przemówiła: 
|" Opuszezaj synu swą matkę, a 
|. 1dź służyć matce nas wszystkich. Oj- 
"p. ozyśnie naszej. Idź z Boglem, bi; sk 
1, mężnie, a raczej padnij trupem. ani- 
E želi byś miał uciekać haniebnie z po- 
la bitwy. Błogosiawię ci na ten bój. 
| % pełna tęsknoty oczakiwać będę twa 
| PR wroty, 
f  Poplakali się oboje syn 
| dosiadł konia h est w «ih 
$ rzystwię kilku wojowników do obn- 
| zu hetmoną Zółkiewakięgo. 


a) 


ji 
zdy 
K: teud 


Osołga jąc 
d ls: wie 


trzymał wyciągniętą przed sobą zaš 
nogami wygzyniął jakieś dziewra, a 
tak azybko że chłopcy ledwo mogli 
mu nadążyć dobrym krokiem 


Tak przybył całą drogę aż do za 
krętu wystawiając jedynie od czasu 
do cząsu głowę dla nabranią powie 
trzą. 


Gdy wyszedł wainym krokiem na 
brzeg, chłopcy utaczyh go kolem i 
poczęli ściskać z wybuchami rada 
ści; 

— Qoh, Ciapa i 

— Jakżea nas przestraszył: 


doszedł do Suliszewa. Gdy już z vd- 
dali zobączył dworek ojcowski, przy 
spieszył kroku, ciesząc się ną biugą 
chwilę, kiedy zobaczy drogą swą maut 
nie wychodzi mu naprzeciw matka, 
kę. Podchodzi wreszcie pod dont, ale 
natomiast ukazuje się sługą poczci- 
wy. który mówi z płaczem: 

— Oj, nieszczęście wielkie, kocha 
ny paniczu! Byli tu Tatąrzy, a nie 
dość, że wieś zrahowal, ale wzięli w 
niewolę panią.... 

Krysztof usyszawszy tę straszuy 
wiadomość, z bólą skąmieniał, ale 
gdy przyszedł do siebie, zapytai tyl- 
ko w którą stronę popedzili nieprzy 
jacielę i ruszył natychmiast, by wy- 
kupić matkę z rąk tatarskich. 

Długo szukał matki po całej Pel- 
sce, aż Wreszcie udał się na półwysep 
Krym, gdzie była główna siedziuń 
Tatarów i w końcu znalazł ją seka- 
TZ% ale marzącą wciąż o swym ko- 
chanym  synie. Trudno. opisać 
chwilę, kiedy syn powitał matkę na 
obcej ziemi Osłabioną Ntrzentaką 
podniosła się z poslanja, 8 błogosła 
Wiąc fyna. rzekła:  ' 

— lzuję, że zhliża iq moja ostat- 
nią godzina, ale jestem azczęśliwa. 
że zobaczyłam cię jeszcze raz przad 
zgonem, Błogosławię ci, mój sye» z 
dusgy i z serca, a dziękuję Bogu. ża 
mi dał takie dobre dmeeko, któr. się 
nie b tatarskiej niewoli. aby od 
asukad matkę. 


tkie pieniądze, jakie miał ze soba, 
addał nawet wóz i konia, oraz j:ier. 
ścień drogi, pam'ątkę po ojeu, aby 


zwycząj szybkie ruchy. i płynął 


Hea o 


— Ale to byl wyczyn! 

— Gdzieś ty się tak nąqezył pły 
wadł ; 

On zaś odepchnął ich deiikatnie 
rzek; , 

— Nie zgniećcie puszki. 

Później dopiero,  ubierająe się. 
wyjaśnił: | i 

— Dwanaście lat piywałem ra Ja 
pońskich wodach. Krajowcy nauczy 
li mnie pływać—Tak płyną pstrąg:. 

W dwa tygodrie potem blasa 
szósta wygrała zawody piywackie 
Pierwszą nagrodę wziął Ciapa. 


spełnić wolę matki. Sam wyeiosał 
białą trumnę. złożył w niej drogie 
zwłoki, a położywszy na mały wozek, 
ciągnął własnymi rękoma dążą: do 
ojczystej ziemi. Taką jest potęga ni 
łiści,że łagodzi nawet sarca zakamia 
niałych wrogów. Adumieli się Taia- 


rzy na widok tak niezwykłej rauo- - 


ści. Gdy przechodził Strzemski przez 


„wsie tatarskie wychodziły matki, 


a wskazując na niego, mówiły de 
swych dzieci: ` 

— Patrzais na tęgo Polaka, któ 
ty tak ukochał matkę żę odbył uuig 
śliwą drogę aby ją jeszcze raz zaka 
czyć przed śmiercią, a terqa wingie 
Ja na wózku do rodzinnej  zięmi. 
Dzieci bierzaje przykład i kochaj 
cia tak samo rodziców jak ten sèla 
chetny giaur (chrześcijanin). 

Po licznych i niesłychanych tru 
duch i przygodach przeszędł Krysz 
tof granice Polski. Gdy się rozaauia 
wieść o jego szlachetnym ` czynie. 
wtedy w licznych miejscach wycho 
dziji mu naprzeciw księza w końcięl 
nych szatach na czele ludu, który 

akal z rozrzewnieniem. ‘ 

Spełniło się błogosławieństwo u 
izierającej matki gdyż  Krysztot 
Strzemski przeżył szczęliwie 100 lat 
GiEsząG Się zawsze Czerstwym gdro 
wiem. Nieomal sodziennie  chedził 
ną grób matki i miówał paciera: za 


jej duszę 1. ; 
Sianislaw awaki 
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Rozwiązania z 23-go numeru „Ju- 
trzenki*: 


ZAGADKI: 
I 
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il 
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BILETY WIZYTOWE. 
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Dobre rozwiązania nadesiah: 


1) Wanda Trzęsimiechówna 2) Ade 
la Ratuszyńska 3) Władzia Nowa 
kówna 4) Wandzia Jałowiecka 5) 
Tadzio i Krysio Krakowsty ô) 
Bysko Trzęsimiech 7) Krysieńka i 
Jureczek Skorkowie 8) Basia 
Gosiaczewska 9) Ewunia Małków 
ną 10) Irena Wiltosówna 11) He 
lena Bobkówna 12) Krysia Cwi 
13) Heia Kwapieniówno 
14) Malinka 15) Stasia  Krawczy 
kówna 16) Zosia  Kreksówna 17) 
: Erysia Kreksówna 18) Jasia Kaw 
kówna .19) Marysia Matluch 20 
Irusia i Władzio Pfeifferowie 21) 
Marian: Trzesimiech 22) Józio 
Płachciński 28) Janeczka Cieśli' 
ków 24) Renia Sikorska 25) Wesu 
ła Basia 26) Helutka  Jedrzejcz" 
kówna 27) Zosieńka  Haraburda 
26) Mały Zuch 28) Zosieńka Wn- 
hczkówna 30) Marysia Rokicka 31 
Kazio Kuc 32), Janinka Siaba 35) 
Marysia Pieszczykówna 34) Feiik 
sia Bakówna 35) Lucio Opalski 
36) Zeneczka Cieślikówna 37) Jerzy 
kaczek 38) Zosia Bakówna 33) Lol 
'ka Starostówna 40 Fełusia  Trzęsi 
miechówna 41 Rysia i Wiesia Szkut 
nikówna 42) Kazio Królewicz 45) 
Aiisia Bąkówna 44) Danka Gete 
równa 45) Manius Piachciński 40) 
Kazia Ziołowiczówna 47) Jadzia 
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Karuszyński 52) Sylwester, Cyganik 
53) Lilusia  Polakiewiczówna 54) 
Czesia Cyganikówna - 55) Hela 
Krzywdzianka 56) Wanda. Szurda 
kówna 57)  Każimierz  Szurdak 
59) Leśna Nimfa 60) Lilijka 61; Zo 
sia Grzybowska 62) Krysia Stacho 
wiczwną 68) Zdzisia - Kowalska 6+ 
Życia Tlrzęsimiecnówna:65: Halinka 


Gajewska 66 Jan Krzywda: 67) Re- 


nio Ratuszyński 68 Janeczka Płach 
cińska 69 Wesoly Iieniuś 40 Halin 
ka Szostakówna 71.)  Lilusia. Poia- 
kiewiczówna. 


Nagrody 
NAGRODY OTRZYMALI, 


Wandzia Jałowiecka. Jan Krzywda 


Janeczka Płachceiiska. 
—000— 
BILETY WIZYTOWE 
ułożył Zbigniew Mazoń. 


Jaki mają zawód 
Fr. Soze 
dr. Rekota 


SYLABOWKA. 
ułożyła Irusia Janikowska 
Z podanych sylab ułożyć 9 wyra- 
zów, których pierwsze litery dadzą 
rozwiązanie: 


z «Pęk ZOO 


y Czytelniczka“ 48) Jadzia . Kwapie | 


niówna 49) Mały Marynarz 50; A 
linka Krawczykówna 51) Loteczek 


Nieliczne polskie żubry, mie. oispo18Q ungsmezsem A eotleqzg 
.Zoologicznym. podczas codziennej „walki towarzyskiej”, .. 


, Sylaby: ro — ta — ka — na — 
sień — bra — ma — ral — gu — 
a: an — u— Ery u — no — 

— frat jel — 

dnie wyrazów: 1) pora roka 
2) rzeka w Rosji 3) zapora. wodna 4) 
państwo w Eurcpie 5) zwierzę pod. 
zwrotnikowe 6) rzeka w Małej Azji. 

7) część ciała 8) roślina bulwiasta. ni 
imię żeńskie. 


ZAGADKA. 
ułożył Ryszard Gawinek. 


Przez b — miła małym dziatkori, 
przez f-— miła starym dziadkoc: 
przez j — smaczna na wieczerzę. 
przez ez — lata nad wybrzeżem 
przez sz — w ręce władz niech wpa- 
dnie; 
Zuchem będzie, kto odgadnie. 


DZIECI i 

Obiecałyście. dzieci że nie zjecie | 
waszych pomaraiczy przed  jedze 
niem. a tymczaseiu widzę że nie do 
jtrzyrałyście przyrzeczenia. To har 
dzo nieiadnie! 

— Ależ, nie mamusiu, ani ja, ani 
Andzia nie złamaliśmy danego sio 
wa. Obiecałem że nie zjem. swojej 
pomarańczy i nie zjadłem jej. Zjad 
łem pomarańczę Andzi, A Andzia 
zjadła moją: 


TAE 


~m 


n 


